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PREMIERA "ANTYGONY" W TEATRZE POLSKIM 

CJS 
tygona na blachę 

Widzowie siedzą w fo«eeac:h, 
kontemplując cicho płynącą z 
głośników muzykę znanąjuż wielu 
z Cytadeli oraz opuszczOf"ll\ 
żelazną kurtynę przeciwpo~ 
z pofalowanej blachy. Ten "rekwi­
zyf' często gra w Teatrze Pol~m, 
budząc uzasadniony respekt jako 
rzecz niewątliwie. .. soidna. 

"Antygona" Teatru Polskiego 
pokazana w lipcu na Cytadeli była 
poprzedzona wędrówką pub~cz­
ności poprzez tereny dotknięte 
wojną. Doslov;nie i metafmycznie 
- przez v.idov.iskowe. teatralne 
działania Otwarcie bramy w 
Malej Śluzie przy wtórze v;yjącej 
syreny, ogłuszająca, budząca 
grozę muzyka elektroniczna z 
głośników rozstawionych wzdłuż 
drogi, świece w ruinach i leżące V.: 
rzędach czarne worki ze zwłokami 
zabitych, strzały z karabinów, całe 
serie strzałów, v.iełka polana v.y­
pelniona pochodniami, bijący la­
rum Dzwon Pokoju. .. Publicmość 
wędrująca alejką ~ądała j~ 
rzeka uchodźców z mwta. Wtelkie 
ludzkie ni~e mstało m­
mysłowione, porusz:ijąc do głębi i 
budląc gorzkie refleksje. 

tlepotrzebny krzyk 
l lal1yna milczenia 
Samo przedstawienie w amfite­

atrze wzbudziło raczej niesmak. 
Aktorzy niepotrzebnie krzyczeli 
do noszonych przy sobie niewid er 
cznych mikrofonów, niwec~c 
szansę na niezwykłe wydarzeme: 
wyciszone, konfesyjne przedsta­
wienie w plenerze. Jednak nawet 
gdyby nie krzyczeli- powątpiewam 
czy aktorzy Teatru Polskiego potra­
riliby stworzyć takie pnedstawie­
nie. Na ich poziom wykonawczy 
więksmś"ć recenzentów już dawno 
spuściła kurtynę milczenia 

w amfiteatrze największe 
wrażenie robiły... decybele. Z 
głośników płynęły dźwię~ _ele­
ktronicznej grozy, burczema 1 za­
wodzenia, oraz pieśni, niestety, z 
tekstem momentami tak infantyl­
nym i w tak banalnym ara~ mu: 
zycznym - jakbyśmy zna,]dowah 
się na festiwalu piosenki V: Kol~łr 
rzegu. A mimo to oklaski za me-

zv;ykłość calości przed­
sięv.-zięcia były jak najbardziej 
zasłużone. 

Pusta teatralna jaskinia l 
Od ,.Antygony" w plenerze 

minęło kilka miesięcy. 16 
października już na scenie Pol­
skiego. odbywa się kolej~a P1'7" 
miera sztuki Sofoklesa W1dzov.1e 
siedzą w fotelach. W ciemności 
slvchać jak opuszczona żelazna 
kUrtvna zo&aje obłożona 
pięściami przez ludzi, którzy chcą 
się zza niej v.ydostać. Potem bla­
szana zasłona zo&aje podniesióna. 

Otwartą przestrzeń plenerowej 
,,Antygony" przełożono na pu­
dełkową scenę -obnażając pustkę 
wnętrza wielkiej 1eatralnej jaski~ 
ni. G mieszczona w niej scenogra-­
fia p~zątkowo zaskakuje. Po le­
wej stronie sceny stoi blaszany. 
pordzewiały monolit. mogą_cy 
się kojarzyć swym wąskim 
wejściem-szczeliną z Grobem 
Agamemnona w Mykenach. Nad 
nim, gdzieś wysoko w górę, pną 
się, również blaszane. iście ope­
rowe schody. · 

Tym razem bez użycia mikrofo­
nów pnetacza się przez nasze uszy 
upiorna parada recytatorskich ari~, 
duetów 1ercełów- Aktorzy zaci­
nają sie (jak zwykłe> w nielogicz­
nych pauzach mających wzmóc 
napięcie, a wzmagających zaże­
nowanie. Nielogicznie też są wy­
bierane słowa, na które kładą 
nacisk w zdaniach, a falująca in­
tonacja - bądź zbyt monotonna, 
bądź zawrotnie udziwniana -
doprowadza słuchacza do 
otępienia. Jeśli dodać, że na sce­
nie przeważnie panuje bezruch ... 

Godna podziwu jest kamienna 
postawa chóru o równie kamien­
nych obliczach, zwłaszcza przy 
słodko-akademijnym tonie, w 
jakim zwraca się do Kreo~a; 
Królu (głośno, pauza, a po meJ 
~decydowanie ciszej) niedobrze 
być podejrzliwym". Na tym 
przykładzie każdy może spraw­
dzić swe możliwości komiczne. 
Widownia się jednak nie śmieje. 
Część przekonana powagą oper 
wiadanej na scenie historii, 
część z szacunku dla Starer 
żytnych, pozostali po prostu z 

Podobnych przy­
kładów dostarcza i Kreon, i 
Antygona, i... Wśród se1ek fałszy­
wie zagranych nut niewiele jest 
momentów choćby poprawnych, 
najczęściej w postaci intymnych 
słuchowisk. W klimacie opowia­
dania naiwnej "dobranocki" 
wypowiadane są sto:-va _"um­
rzesz jak Bóg, czeka c1ę piękna 
śmierć" , kuszące słodko Anty­
gonę . Dziwne, że krzyczy po 
czymś takim: "Nie urodzilam je­
szcze dziecka, chcę żyć!" No, 
cóż ... Wszyscy boha1erowie trage­
dii sprawiają wrażenie, jakby 
padli "ofiarą kobiecych his1erii" 
- przed czym Kreon przestrzega 
swego syna. 

rys. Łukasz UrbanowsJ.:i 

Wszystko z papln? 
W takim kontekście trudno mó­

wić o nieśmiertelnych racjach. 
trudno interpretować sceniczną 
rzeczywistość. Mimo wielu blach 
na scenie - wszystko ałaje się być 
zrobione z papieru. 

Reżyser (Jerzy Moszkowicz), 
skazał się na artystyczną klęskę 
przede wszystkim z wyżej wspcr 
mnianych powodów. Próbowal 
mocno wyeksponować motyw 
miłości - lecz osiągnął ledwie po­
ziom piosenki "Zapatrzenie" o 
miłości prawdziwej" Kory Jacko­
~ej. zap~ącej słowom "Hy­
mnu o miłości" św. Pawła- ale da­
leko mu do siły maanamowskiego 
Kreona" z lat osiemdziesiątych. 

Wiemy o kazirodczym związku sy­
na z matką <Edypa z Jokastą), ale 
jakby tego było mało, przedsta­
wienie przesadnie podsyca nasze 
wątpliwości co do chaąlkteru 
związku siostry z bratem <Antyger 
ny z Polinikiem). Sodoma i Gom?" 
ra! ,,Ludzie, jak bardzo brakuje, 
nam miłości" - mówi Kreon 
<Mieczysław Franaszek). Żalośn~~ 
brzmią słowa tego filaru tragedu, 
chwiejnego od początku do końca. 
Kreon jest "slaby" dlatego, że jest 
słabo grany przez aktora 

Jest jeszcze wą1ek historiozof­
czny: zawarta w scenografii meta­
fora Wśród blach pojawia się pia­
sek najpierw w małych <w s~'mbcr 
licznym geście pogrzebania bra­
ta), potem w dużych il?śc_iach. Mer 
nolit przesuwa się co Jakiś czas po 
scenie (przy wtórze banalnych 
pieśni oczyszczonych, na szczęś: 
cie, z infantylizmów tekstowych 1 
muzycznych. które było słychać na 
Cytadeli). Zatacza koło i wraca do 
punktu wyjścia. Oto dokonał się 
Banalny Wieczny Nawrót w per 
rdzewialej maszynerii historii, a 
ze szczeliny w monolicie wylania 
się kolejna postać. Po hamlety<:Z­
nym Kreonie przybywa b~ć m.?,~e 
Kreon - Fortynbras. "WybieraJ. -
słyszę glos z magnetofonu. 

Wybieram inny 1eatr. 
Paweł PIASECKI 

Teatr Polski: ,,Antygona" Sofokłe­
saRe~eriaJerzyMo~owi~ 
nografla i nv,, .... u .. " 

Bosboom, muzyka Zb~gniE~{OZ11lb 
teksty pieśni 


